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Sława Ko
Kościuszko !>Twoja skromność nie dba o pochwały, 
W boju mężny, w pokoju umysł masz wspaniały, 
Wielki przez rozum, cnoty i waleczne sprawy. 
Nikt więcej nie miał prawa nad Ciebie do sławy.

Twojej winni, Kościuszko, zdolności i pracy 
Swoją sławę i swoje zwycięstwa Polacy. 
Wiecznie pamiętać będą dumni Rosyanie 
Sławne pod Zieleńcami z Polakiem spotkanie.

To mi prawdziwy rycerz, którego odwaga
Z wzrastającem nieszczęściem krzepi się i wzmaga. 

ś c i u s z k i.
Który urriie’ Utrzymać umysł równie męski, 
Tak na łonie zwycięstwa, jak i pośród klęski, 
Którego rozum skutek potyczki stanowi; 
Wszystko samemu sobie winien, nie losowi, 
Który zniewala wszystkich łagodnością swoją 
Nieprzyjaciele sami tylko się go boją.
Kościuszko ! Tyś to w sobie złączył wszystko razem, 
I takiego rycerza Ty jesteś obrazem.

Póki miłość wolności w sercach pałać będzie, 
W najpierwszych jej obrońców Ty zostaniesz rzędzie, 
Sam Petersburg posągi Twej poświęci chwale, 
Jeżeli kiedy ludźmi zostaną Moskale!...

Pieśni
Pieśni polska — pieśni droga, 
Ty przecudna, wdzięczna, słodka, 
Tyś najdroższy skarb od Boga 
I dla pana i dla kmiotka.

Pieśni nasza, skarbie miły, 
W tobie czaru urok błyska, 
Gdy cię wrogie gnębią siły, 
I wróg tobie potwarz ciska.

Lecz niebiańsko głos twój dzwoni, 
Wstrząsa sercem, wstrząsa duszą, 
Gdy rozśpiewasz się po błoni — 
W fujarkową pieśń pastuszą.

W tobie moc jest polskich dzwonów 
1 rozkoszny szum gaików, 
I modlitwa jest zagonów, 
I szmer naszych rzek, strumyków. 

Pieśni nasza — skarbie drogi, — 
Cóż za dziwne masz ponęty, 
Bo ty niesiesz w nasze progi 
Miłość słodką, ten dar święty.

polska! Przybylski.

W bólu serca — toś ty rzewna, 
Lecz jak balzam znów kojąca. ।
A w miłości tyżeś śpiewna, 
A rozkoszą tyś pojąca.

A gdy siłą w świat wylecisz, 
Na znak wiary, życia mocy — 
To jak gwiazda cudnie świecisz 
Na błękicie ciemnej nocy.

Pieśni nasza, tyś potężna, — 
Ty ochronisz lud od zguby, — 
Z tobą wroga on zwycięża, — 
Boś ogniowe przeszła próby.

Pieśni nasza, skarbie drogi, 
W tobie uczuć wyraz tkliwy, —* 
Ty wieśniacze strzeżesz progi 
Błogosławisz polskie niwy. — 

Pieśni nasza — pieśni miła, 
Nie porzucim nigdy ciebie, — 
— W tobie jest potęgi siła. — 
Ty nam będziesz wiecznie w niebie.
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M o g i ła  K o ś c iu s z k i .
B o le s n y m  e c h e m  z a w is ła  w ie ś ć  o  ś m ie r c i  K o ś c iu s z k i  

n a d  s k o ła ta n ą  n ie d a w n e m i p r z e jś c ia m i i n ie p e w n ą  ju tr a  
P o ls k ą . O d s z e d ł w  z a ś w ia ty  u k o c h a n y  W ó d z  —  p o w ­
s ta n ie c , O n , k tó r y  w s k a z a ł d r o g ę  c z y n u  r o d a k o m , p r a g ­
n ą c y m  P o ls k ę  u w o ln ić  z  k a jd a n  n ie w o l i .

J a k ż e  w ię c d r o g ą p a m ię ć o N im  p r z e k a z a ć p o ­
to m n o ś c i, c z y  w y s ta r c z y  p o c h o w a ć  g o  p o  k r ó le w s k u  n a  
W a w e lu i w z n ie ś ć M u p o m n ik z g r a n i tu  ? . . . t a k ie  
p y ta n ie  r o z w a ż a ł s t r o s k a n y  n a r ó d .

N ie  I . . . T r z e b a w ie lk ie g o , w ie c z y ś c ie t r w a ją c e g o  
d z ie ła , k tó r e b y  j e d n a k  p r o s to tą  s w e j n a tu r y d o r ó w n a ło  
s z la c h e tn o ś c i d u c h a  z m a r łe g o  N a c z e ln ik a .

I w te d y  p o w s ta ł p r o je k t u s y p a n ia m o g i ły  n a  w z ó r  
i s tn ie ją c y c h z o d le g łe j p r z e s z ło ś c i m o g it K r a k u s a  
i W a n d y . I n ic ja to r a m i z a ś t e j p ię k n e j m y ś li b y l i : g e ­
n e r a ł M o k r o n o w s k i , k s . J a b ło n o w s k i , p r e z y d e n t W o jd a ,  
O s s o l iń s k i W ik to r , Ł u b ie ń s k i H e n r y k , M a je r , Z ie lo n k a ,  
K iliń s k i , Z a b o k l ic k i . A  g d y c a ły n a r ó d p r z y k la s n ą ł  
p r o je k to w i , u c h w a li ł S e n a t w o ln e g o m ia s ta K r a k o w a  
w z n ie ś ć m o g iłę K o ś c iu s z c e  n a  g ó r z e ś w . B r o n is ła w y ,  
n a jb l iż s z y m  i n a jw y ż s z y m  z e w z g ó r z , s ą s ia d u ją c y m  
z m ia s te m , s k ą d  i p ię k n y  w id o k  r o z le g a  s ię  n a  d a le k ie  
o k o l ic e  i s a m a  m o g i ła m o g ła  b y ć  w id o c z n ą  o  k i lk a  m il  
o d  m ia s ta . N ie c h w ię c p a n u je n a d p o d w a w e ls k im  
g r o d e m i p r z y ś w ie c a z ło te m  w s p o m n ie n ie m  z a c n y c h  
c z y n ó w  k o c h a ją c y m  G o  r o d a k o m .

Z b l iż y ł s ię  w r e s z c ie 1 6 . p a ź d z ie r n ik a 1 8 9 0 r o k u  
d z ie ń , p r z e z n a c z o n y  n a  s y p a n ie  m o g i ły . M ia s to  z a r o i ło  
s ię  p r z y b y s z a m i z  b l i s k a  i z d a le k a . P r z y b y ł i w ie rn y  
N a c z e ln ik o w i lu d  k r a k o w s k i w  s w o ic h b a r w n y c h s t r o ­
j a c h . J e g o  r ę c e  d z ie ln ie  p o m a g a ły  m u  w  b o ju , w ię c  
i l e k k o , p a t r z ą c n a l e p s z e  c z a s y  u s y p ią  M u  m o g i łę .

S ło ń c e p r o m ie n n e s ta ło n a n ie b ie , b ło g o s ła w ią c  
r z a d k ie m u  w  d z ie ja c h  ś w ia ta o b c h o d o w i .

N a  g ó r z e  o k o ło  g o d z in y  1 0  r a n o  z e b r a ło s ię d o ­
s to je ń s tw o  m ia s ta  i S e n a t  z  p r e z e s e m  W o d z ic k im ,  r e k to r  
u n iw e r s y te tu  W a le n ty  L i tw iń s k i z  g r o n e m  p r o f e s o r ó w ,  
w s z y s tk ie  w ła d z e  k r a jo w e , s ą d  i d u c h o w ie ń s tw o . T y m ­
c z a s e m  o d  b r a m y  F lo r ja ń s k ie j n a d c ią g a ł z w o ln a w ó z  
p o g r z e b o w y , o to c z o n y  w ie ń c a m i d ę b o w e m i , z d o b n y  w  
p ik i ' i k o s y , w io z ą c  z ie m ię  b o h a te r ó w , p o le g ły c h p o d  
R a c ła w ic a m i . P r o w a d z ił p o c h ó d k a p i ta n C z e s w iń s k i  
w r a z  z  o f ic e r a m i g w a r d ji , w  s u k m a n ie  b ia łe j z o d z n a ­
k a m i r a n g i , j a k ie  m ia ł w  c z a s ie  b o ju  r a c ła w ic k ie g o ,  j a k o  
a d ju ta n t K o ś c iu s z k i . Z d ą ż a ły  t e ż  c e c h y  z  c h o r ą g w ia m i ,  
m ło d z ie ż s z k o ln a  i t łu m y  t e r n l ic z n ie j s z e , im  w ię c e j  
z b l iż a n o  s ię  d o  k o p c a . A  k ie d y  w ó z  p r z y b y ł n a  g ó r ę ,  
p o w i ta ły  g o  w y s tr z a ły  z m o ź d z ie r z y i m s z ę ż a ło b n ą  
p o c z ą ł o d p r a w ia ć  k s . p r a ła t K a r o l S k ó r k o w s k i  p r z e d  o ł ta ­
r z e m p o lo w y m , o to c z o n y m  b a r w n e m i c h o r ą g w ia m i  
c e c h ó w , z a  n ie o b e c n e g o w te d y  w  K r a k o w ie b is k u p a  
W o r o n ic z a .

Ś p ie w  p o b o ż n y  k i lk o ty s ię c z n e g o  t łu m u  u c z e s tn ik ó w  
to w a r z y s z y ł m o d ło m  k a p ła n a . I w z b iły  s ię  g ło s y n ie ­
w o lą z g n ę b io n e g o lu d u t a m , g d z ie S p r a w ie d l iw o ś ć  
n a jw y ż s z a w y m ie r z a  lo s y  ś w ia ta .

P o  m s z y ś w . i p o k r o p ie n iu m ie js c a n a m o g iłę ,  
k tó r ą  m ia n o  w z n ie ś ć  o p o d a l d a w n e j , p r z e z A u s tr ja k ó w  
z b u r z o n e j k a p lic y  ś w . B r o n is ła w y  i d o m k u p u s te ln ik a ,  
n a s tą p i ła  c is z a  g łę b o k a . W te d y  z a b r a ł g ło s k r e w n ia k  
i to w a rz y s z  b r o n i K o ś c iu s z k i , g e n e r a ł F r a n c is z e k  P a s z ­
k o w s k i. A  m ó w ił o  ż y c iu  i  c z y n a c h  K o ś c iu s z k i  i  o  j e g o  
w ie lk ie j m iło ś c i d la  O jc z y z n y . N a  o b c z y ź n ie  ż y ł , l e c z  
„ m y ś l o N ie j" o P o ls c e , to w a r z y s z y ła m u z a w s z e  
i w s z ę d z ie . O to w d z ię c z n y n a r ó d w z n ie s ie r ę k a m i  
z e w s z y s tk ic h s ta n ó w  n a jw y ż s z ą w  P o ls c e m o g i łę .  
A  k ie d y  p o  m o w ie  t e j p o d a n o  p r e z e s o w i  W o d z ic k ie m u  
akt s y p a n ia m o g i ły i w y w ó d g m in y R a c ła w ic e j ż e  

z ie m ię w z ię to  z m ie js c a , g d z ie  n a jw y ż s z y  b ó j s ię to ­
c z y ł , w ło ż y ł j e  w  p u s z c e  s z k la n e j d o  f i la r u  k a m ie n n e g o ,  
s ta n o w ią c e g o  p o d s ta w ę  m o g iły . O b o k  n ie j  u m ie s z c z o n ą  
b y ła u r n a  z z ie m ią r a c ła w ic k ą . I w te d y  z a c h w ia ły s ię  
c h o r ą g w ie  c e c h ó w . O to  p r e z e s z ie m ię  z u r n y z a c z ą ł  
s y p a ć n a  p la c p r z e z n a c z o n y n a k o p ie c , a n ie b a w e m  
p o w ió z ł i p ie r w s z e  t a c z k i , n a b r a w s z y  z ie m i z n a s y p u ,  
u m y ś ln ie w  ty m  c e lu  p r z y g o to w a n e g o . P o  n im  c z y n ią  
to  in n i w e d łu g  s ta r s z e ń s tw a i g o d n o ś c i . A  p o te m  —  
p o te m  w s z y s c y  —  z b r a k n ę ło  ło p a t i t a c z e k , b o  k a ż d y  
s ię  c is n ą ł , k a ż d y  c h c ia ł b y ć  p ie rw s z y m .

Z w o ln a z a r y s o w a ł s ię k s z ta ł t m o g iły . M a le ń k a  
j e s z c z e , l e c z  r o ś n ie . . . J u ż  w ie c z ó r , w  m ie ś c ie  u r o c z y s te  
p r z e d s ta w ie n ie , w  t e a t r z e  g r a ją  i „ M iło ś ć K o ś c iu s z k i" , 
i „ Ł a s k a  I m p e r a to r a " . L e c z p r a c a k o ło m o g i ły n ie  
u s ta je , m a ło  k to  z s k r z ę tn y c h  p r a c o w n ik ó w  o d r y w a  s ię  
o d  n ie j , b y  s p ie s z y ć  d o  m ia s ta . M ło d z ie ż  p r y m  t r z y ­
m a .. . j e s z c z e  i j e s z c z e  j e d n a  t a c z k a .

Z a p r z e s ta n o p r a c ę a ż n o c ą , b y i lu m in o w a ć m o ­
g i łę , W z n ió s ł s ię w y s o k i k o p ie c  z  l a m p , a  i lu m in a c j i  
t e j o d p o w ie d z ia ły b a r w n e s m u g i ś w ia t ła z k o p c ó w  
K r a k u s a  i W a n d y ,  ł ą c z ą c  w s p o m n ie n ia  o d le g łe j  p r z e s z ło ś c i  
z c h w i lą  o b e c n ą .

O d  t e g o  d n ia s y p a n o  m o g iłę  p r z e z 3  l a ta  z  p r z e r ­
w a m i w  c z a s ie  z im y , a ż d o s ię g ła w y z n a c z o n e j w y s o ­
k o ś c i , 4 0  ło k c i , p o te m  in ż y n ie r s k ie  s ta ra n ia  n a d a ły j e j  
o b e c n y k s z ta ł t i w y r o b iły ś c ie ż k i n a s z c z y t k o p c a .

N ie d łu g o p o te m u z a c ią g n ię to s z e r o k i s to p ie ń  
k a m ie n n y  n a  w ie r z c h  i u s ta w io n o  n a  n im  w ie lk ą  b r y łę  
g r a n ito w ą  z  w y r y  t e r n  n a  n ie j j e d n e m  s ło w e m  : „ K o ś ­
c iu s z k o " . M ó w i o n o  k r ó tk o  i z w ię ź le  o  w ie lk im  i n ie ­
z a p o m n ia n y m  W o d z u  1 N a c z e ln ik u  p ie r w s z e g o  p o w s ta n ia  

P r z y b y ls k i .

Życie jest jakby lasem, w którym nieszczęścia tropią 
człowieka gorzej, niż psy zwierza, bo tropią milczkiem.

Samochód, jakiego świat nie widział.
Budowa niezwykłego auta została ukończona w 

ubiegłym tygodniu w Anglji. Takiego auta świat 
jeszcze nie widział, a zobaczy go obecnie maharadża 
z Patiali, gdyż on to będzie jego właścicielem.

Mniejsza o nadzwyczaj wysoką cenę, jaką zapłaci 
maharadża za budowę auta, znacznie bowiem osobliwszą 
jest sama konstrukcja tego samochodu. Ponieważ 
maharadża potrzebuje tego auta do swoich polowań, 
przeto jest ono na podobieństwo tanków angielskich, 
emaljowane w skośne pasy żółte, zielone, szare, khaki 
i niebieskie, aby z daleka nie było łatwo widzialne.

Na przedzie auto to zaopatrzone jest w specjalny 
nóż, ułatwiający jazdę poprzez dżungle i torujący sa­
mochodowi drogę. Samochód maharadży posiada 
także specjalną syrenę, której głos obliczony jest na 
zastraszenie dzikich zwierząt. Ośmiocylindrowy motor 
sprowadzony został z Włoch.

Jest rzeczą interesującą, że zgodnie z przepisami 
religijnemi, do których maharadża się stosuje, do wy­
posażenia auta nie użyto ani jednego centymetra skóry. 
Za to wszystkie rączki, klamki, dźwignie, kierownica 
i hamulce, zrobione są z najdelikatniejszej białej kości 
słoniowej.

W ściany auta wprawione są w najmisterniejszy 
sposób szafeczki z mahoniowego drzewa, w których 
pomieścić się może zapas żywności na. tydzień czasu. 
Z tyłu umieszczony jest zbiornik wody, jak również 
pełne zaopatrzenie sanitarne. Ponadto auto zaopatrzo­
ne jest w reflektory i podpórki do strzelb, co pozwala 
pasażerom w pełnym biegu oddawać się swym skłonnoś­
ciom myśliwskim.



W NIEWOLI TATARSKIEJ

Powieść z XVI wieku FEDCBA 7
osnuta na tle historycznem.

(Ciąg dalszy.)
Kiedyś, pamiętam, otworzyłem oczy. Nademną 

braciszek siedzi i płacze, a łzy jego spadają mi na czoło 
jedna po drugiej i staczają się, jak perły po twarzy 
mojej. Patrzyłem długo, długo, aż wreszcie wyciągną­
łem ręce i zarzuciłem mu je na szyję.

— Ty żyjesz bracie mój! — wołał i płakał moc­
niej jeszcze, a blada twarzyczka jego tuliła się do mojej 
— myślałem, że już nigdy na mnie nie spojrzysz, nigdy 
nie przemówisz swoim głosem prawdziwym, nie tym 
okropnym, którym wołałeś pierwej i matusi i tatka, to 
znowu groziłeś pohańcom — i całował biedactwo moje 
ręce, a ja się wpatrywałem w jego wychudzoną, białą 
twarzyczkę i zdawało mi się, że to jeden z tych anioł­
ków, co je na obrazku w kościele widywałem.

— Gdzież my jesteśmy? — pytałem — co się 
stało? Wokoło nas zielona równina, ale to już nie step, 
bo w oddali widzę pagórki, a tuż obok jakieś dziwne 
domostwa, jakich nigdy oczy moje nie widziały przed­
tem. A powietrze dziwnie ciepłe i miłe; wietrzyk 
orzeźwiający od wschodu za  wiewa, słonce czerwono 
zachodzi gdzieś za górami.

— Jesteśmy w Krymie — brat odpowiada.
Nieraz w bajkach słyszeliśmy o tym Krymie, gdzieś 

nad morzem, gdzie to zimą, zamiast śniegu, róże za­
kwitają i w pieśniach śpiewaliśmy o zielonym Krymie 
za Perekopem, a teraz tam nas Tatarowie w jasyr 
zawiedli! Tam kraj piękny i grodów dużo stoi, co je 
pohańcy innym ludziom poodbierali: Kaffa, nad samem 
morzem Czarnem, Bakczysaraj, i blisko Kaffy gród 
wielki i piękny, co się Krym zowie, a od niego i cały 
półwysep tak nazwany. Ten półwysep, wkoło morzem 
oblany, wąskim tylko paseczkiem ziemi lądu się trzyma.

Kiedyśmy przez ten przesmyk jechali, nic nie 
widziałem, bom w gorączce leżał na wozie, ale brat 
mi mówił, że po obu stronach widać było morze sze­
rokie bez końca, co się od słońca srebrzyło i szumiało 
mocno, a środkiem szedł pas ziemi zielony, niby wstę­
ga i ten nas zawiódł do Krymu. Tu zaczęli Tatarzy 
rozdzielać jeńców; jednych kałga, co w nieobecności hana 
całą gromadą dowodził, rozdawał po dwuch, po trzech 
i więcej swoim Tatarom, żeby im po wsiach służyli, 
na nich pracując. Innych pędzono do miast, żeby ich 
stamtąd na sprzedaż do Carogrodu wyprawiać. Nas 
obu z bratem zatrzymał dla siebie jakiś urzędnik kałgi, 
i ten nas zabrał do swojej osady.

Na Krymie wielka moc żyje niewolników, co koło 
roli dla panów swych pracują, bo Tatar lichy 
rolnik, pracować nie lubi, tylko do wojny i rabunku 
skory. Żyją tam w niewoli i Włochy, co dawniej swe 
osady mieli na półwyspie i Gruzińcy i Czerkiesi 
z pod gór Kaukaskich, ale najwięcej naszych Polaków 
i Rusinów, szczególnie z ludu prostego. Ze szlachty 
mniej się tam dostawało, bo ginęli w obronie po więk­
szej części, a niejeden znów bywał wykupiony przez 
rodzinę, co się do ostatniego ściągała, byle ojca czy 
brata oswobodzić z jasyru; ale biedniejsi, nie mogąc 
złożyć drogiego okupu, do śmierci zostawali w niewoli 
pogańskiej. Smutno powiedzieć, ale wiele, zwłaszcza 
z ciemnego, nieoświeconego ludu, zapomniało o Bogu 
i ojczyźnie, zapomnieli języka swego; żenili się tam, 
a dzieci ich, nie pomnąc już nawet o pochodzenie 
ojców, szły nieraz z Tatarami rabować macierzystą ziemię.

U naszego pana, co się zwał Edyga-bey, dużo było 
rozlięznych niewolników. I nie można powiedzieć, żeby 

ci pohańcy bardzo ich dręczyli; męczą co prawda tych, 
od których się spodziewają okupu, żeby tern mocniej 
nalegali na swoich o przysłanie pieniędzy i kosztownoś­
ci, ale z innymi nieźle się obchodzą, i nawet czasem 
wolność im darują, bo to ich religja zaleca. To właśnie 
bieda, że wszystkich do tej swojej wiary nawracać chcą 
gwałtem i niejednemu srogie męki zadają, żeby od niego 
wymusić wyrzeczenie się Chrystusa Pana.

Między niewolnikami Edyga-beya znajdował się 
człek już niemłody, który od lat wielu w jasyrze 
zostawał. Oswoił się już widać z własnym losem 
i smutny był, ale spokojny, a Tatarowie szanowali go 
wielce; miał też nadzór nad wszystkimi niewolnikami 
pana swojego. Zmiarkowaliśmy wprędce, że nam 
sprzyja, choć się na razie do nas nie zbliżył, a tylko 
w czasie choroby mojej, jak mówił brat, często w nocy 
nawet przychodził i jakieś mi zioła przykładał i napoje 
chłodzące dawał.

Kiedyś, pamiętam z rana, o wschodzie słońca, 
przyklękliśmy oba i według zwyczaju, śpiewaliśmy pieśń 
do Bogarodzicy; wtem nadchodzi stary z rzemienną 
pletnią, którą miał niewolników do pracy naganiać; 
groził nią też nieraz i krzyczał, ale rzadko się zdarzało, 
żeby kogo uderzył. Teraz rzucił okiem na nas obu, 
przystąpił i słuchał z daleka pieśni; kiedyśmy skończyli, 
patrzę, a jemu po ciemnej, opalonej twarzy, płyną dwie 
grube łzy, aż na siwą brodę. Zbliżył się, położył mi 
rękę na głowie, a brata po jasnych włosach pogładził, 
ale nie rzekł ani słowa i jak zwykle, naznaczył nam 
robotę w winnicy, na Krymie bowiem piękne dojrze­
wają winogrona. Wina jednak Tatarowie nie piją, bo 
im prorok ich, Mahomet, którego wiarę wyznają, 
zabronił używać tego napoju.

— Mądry to był człowiek, ten Mahomet — wy- 
rzekł pan Gozdawa — < że bestyjstwu temu napitków 
gorących zabronił. Już i tak dzikie to, jak zwierz 
leśny, cóżby dokazywali, gdyby się jeszcze zapijali!...

— I wieprzowiny im także jeść niewolno, bo to 
ma być nieczyste zwierzę.

— Pewno, mości dobrodzieju, czyściejsza ta konina 
zdechła, którą pod siodłem wyduszą, od naszej kiełbasy, 
albo schabu ze śliwkami! Głupi naród, że się na tern 
nie zna. Ale mniejsza o jadło; gadajno waćpan, coś 
tam więcej między tern plugawem tatarstwem widział 
i słyszał, boś się przecie i ich języka nauczyć musial?

— A jakże, tylko to nie tak łatwo poszło. Pracy 
zbyt ciężkiej nie mieliśmy, najwięcej, jak mówiłem, koło 
winnicy; potem przy dojeniu owiec, których moc wielką 
Tatarowie trzymają, bo oprócz mleka potrzebują ich wełny 
na odzież swoją; okrywają się zwykle białą opończą 
z wełny owczej lub ciemną, z wielbłądziej sierści ubitą.

Niedaleko siedziby Edygi był wielki gród, Krym 
(Miasto Krym było stolicą półwyspu; do dziś dnia 
oglądać można zwaliska grodu tego) tak wielki, że 
jeździec na dobrym koniu, zaledwie w pół dnia mógł 
go objechać, a stały tam piękne gmachy i nawet szkoły. 
Meczet też, czyli świątynia tatarska, zdobny był mar­
murem i purpurą. Do tego Krymu przybywali kupcy 
aż z Azji, z Chiwy (Chiwa jest kraj w Azji Środkowej, 
który był dawniej pod panowaniem Tatarów, a od roku 
1873 pod panowaniem Rosji) wioząc rozmaite zamorskie 
korzenie, drogie futra, materje jedwabne itp. Mieszkań­
cy tego grodu, skąpi a chciwi, złoto do skrzyń zamy­
kali, biednym nic nie dając, a tylko z pobożności 
meczety wspaniałe budowali. Han jednak nie tu miesz­
kał; dawniej przebywał, gdzie mu się podobało: w 
Kaffie, Karazubarze itp., ale mężny han Mengli-Girej, 
który tam teraz jeszcze panuje, osiadł w Bachczysaraju, 
nad rzeką Czuruku, na południu półwyspu i tam teraz 
jest stolica państwa Tatarskiego ną Krymie. (C. d. n.)
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N a b o isK u w yśc ig o w ym  M o n th le ry n ie d a le ko P a ryża , u zyska ł re ko rd św ia to w y  
w  je źd z ie  n a  ro w e rze  zn a n y fra n cu sk i ko la rz , Je a n B ru n ie r. O d b y ł o n w  c ią g u  g o d z iny  
d ro g ę 1 2 0 k im . 9 8 5 m ., ja d ą c n a ro w e rze za m o to cyk le m .

R yc in a n a sza p rze d s ta w ia re ko rd z is tę , trzym a ją ce g o sw ó j ro w er.

ż a r t y .
P e w n e g o  w ie śn ia ka  n a ’ 

p a d ł p ie s  z ło ś liw y . B ro ­
n ił s ię w ie śn ia k o s trze m  
o d w id e ł, a k ie d y p ie s  
b a rd zo n a ta rczyw ie n a  
n ie g o n a c ie ra ł, żg n ą ł g o  
ta k n ie szczę ś liw ie , że g o  
n a  m ie jscu  za b ił. Z n a la z ł 
s ię n ieb a w em w ła śc ic ie l 
p sa za b ite g o i p o czą ł 
w ie śn iako w i w yrzu ca ć , że  
m u p sa za b ił, m ó w iąc , że  
p o w in ie n s ię b y ł b ro n ić  
d ru g im  ko ń ce m  w id e ł.

—  B y łb ym  to u czyn ił 
—  o d p o w ie dz ia ł w ie śn ia k  
—  g d yb y i p ie s b y ł n ie  
zę b a m i, a le o g o n e m n a  
m n ie n a c ie ra ł.

P e w ie n , s łyn n y sk rzy ­
p e k zo s ta ł za p ro szo n y  n a  
o b ia d d o d o m u b o g a tych  
d o ro b k iew iczó w . S ko ro  
p rzyb y ł, g o sp o d yn i p y ­
ta g o  ?

C zy p a n p rzyn iós ł ze  
so b ą sk rzyp ce  ?

N ie , p ro szę p a n i, m o je  
sk rzyp ce  n ie  ja d a ją  o b ia d u .

{ " Logogryf

u ło ży ł L o n g in u s z L u b a w y.

Z p o d an ych sy la b u ło żyć 1 5 w yra zó w , k tó rych  
d ru g ie lite ry czy ta ne z g ó ry n a d ó ł, u tw o rzą n a zw isko  
i im ię o d kryw cy .

Z n a cze n ie w yra zó w .

1 . D rze w o . r
2 . R ze ka w A fryce .
3 . G ó ra w A z ji.
4 . R ze ka w E u ro p ie .
5 . Je z io ro w E u ro p ie .
6 . P o s ta ć z H is to rji św .
7 . Z m ys ł.
8 . P ó łw yse p .
9 . M ia s to w  P a le s tyn ie .

1 0 . C z ło w iek p ro w a d ź , życ ie ko czo w n icze .
1 1 . M ia s to w A m e ryce .
1 2 . Im ię .
1 3 . R ze ka w A z ji.
1 4 . W ysp a w E u ro p ie .
1 5 . C zę ść św ia ta .

S y la b y : A , a , a , a , a f, a l, a r, a t, b e l, b e , c , cy , 
d , d ra , d u , e io n , e ro , g , g a , g o t, h e , i, i, ja , k , ka , ka , 
ko , 1 , la , la , lo , m , m a , m a , n , n , n , n , n , n , n i, o , re , 
ry , su , t, ta , ty , za , zo .

Zagadka zgłoskowa
u ło ży ł „P o db ip ię ta " z N o w e g o m ia s ta .

N iże j p o d a n e zg ło sk i ze s taw ić ta k , że b y ze s ta w io n e  
o d p o w ie d n io d a ły n a zw isko n a jd łu ższe n a św ie c ie  
je d ne g o k ró la b irm ań sk ie g o .

Z g ło sk i: A , a , a , a , a , a , a , a , a , a , a , a , a , a , a , 
a , a , a , a , b , d , d , d , e , h , h , h , h , i, i, i, i, i, i, i, i, i»  
j, rn , m , m , n , n , n , n , n , p , p , p , p , r, r, r, r, r, s , s»  
s , t, t, t, t, t, t, u , u , u , y .

Ja ka je s t ró żn ica p o m ię d zy s ło m ą a s ia n e m  ?
—  N ie w ie m .
—  A  ty g łu p ta sku , to p rzec ie ż ka żd e b yd lę w ie .

W ie śn ia k le ży w  łó żku  ch o ry w  ka p e lu szu n a g ło w ie
Ż o n a  : N a có że ś w ło ży ł ka p e lu sz n a g ło w ę  ?
M ą ż : A ja kże b ym  ^p o zd ro w ił p a n a d o k to ra , ja k  

p rzy jd z ie  ?

G o ść : —  C zy to je s t p a n i syn e k , P a w e łek  ?
P a n i d o m u: —  T a k , to je s t m ó j n a js ta rszy syn . 

G rze czn y ch ło p ie c n ie p ra w d a ż  ?
G o ść : —  T a k , a le zd a je s ię , że o n m n ie b ie rze  

za le ka rza .
P a n i d o m u  : — Ja k to  ?
G o ść : —  P o kazu je m i u s ta w iczn ie ję zyk .

—  Z a w sze , k ie d y k ra ję ce b u lę , łzy n a p ływ a ją m i 
d o o czu .

w o d ą .
ta k d łu g o

—  M o że sz te g o u n ikn ą ć , k ra ją c ją p o d
—  T a k , a le p o d w o d ą n ie m ó g łb ym

w ytrzym a ć  1

Rozwiązanie łamigłówki z Nr. 39.

1 . T a sm a n ja 7 . Z a ko p an e 1 2 . Is la m
2 . A lp u h a ra 8 . K ira s je r 1 3 . U ra n
3 . D ru id 9 . P p a liń k i 1 4 . S a h a ra
4 . E sk im o s 1 0 . Ś w ie c ie 1 5 . Z u rych

5 . U g a nd a 1 1 . C e p sy 1 6 . K a te g a t
6 . S a le z ja n ie 1 7 . O to fo n

T a d e usz K o śc iu szko .

N a d e sła li: D . V a u x E n g e l z L u b a w y, L a m p a rt, P o d «- 
b ip ię ta , Z a w isza C za rn y z N o w e g om ia s ta .


